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POŁOŻENIE OBECNE MIESZKAŃCÓW POLSKI.

ICH PO W IN N O ŚĆ .*

I ł ru g ą  cechą  narodow ości  polskiej ,  pow iedz ie l iśm y  w  p rz e ­
sz ły m  a r tyku le ,  j e s t  R e l i g i a  K a t o l i c k a .  W iem y ilu z naszych  
z iom ków  uw aża  to zdan ie  za n i e p r a w d z iw e ,  tw ierdząc  że  religia 
nie  s ta n o w i  narodow ośc i  ż adnego  n a ro d u .  Zaiste ,  b io rą c  rzecz 
ogó ln ie ,  religia  nie  s ta n o w i  n a ro d o w o śc i ,  jes tto  c h a ra k te r  zan ad ­
to ogólny ;  co innego  je s t  F r a n c u z ,  co innego  H isz p an  a co innego 
W ło c h ,  chociaż wszyscy trzej są k a t o l i k a m i ; co in n eg o  P rusak  
a co in n eg o  A n g l ik  , chociaż obaj  są p r o t e s t a n t a m i ;  lecz dla  
P o l s k i , a szczególniej w obec  Rossyi , religia  katolicka j e s t  je ­
d n y m  z n a jg łó w n ie jsz y ch  p u n k tó w  je j  n a ro d o w o śc i .  Jeże l i  m ię ­
dzy  n a ro d am i  w yzna jącem i j e d n ą  re l ig ią ,  religia  n ie  s tanow i 
c h a ra k te ru  o d ręb n o śc i  i n ie  m oże  w chodzić  w k o m b in acy e  p o ­
lityczne , to m iędzy  n a ro d a m i  różnej  religii , sta je  ona  m iędzy  
n iem i  jak o  j e d n a  z g łó w n y c h  liriii rozgran icza jących  j e ,  s ta ­
n ow iący ch  m ię d z y  n ie m i  cechy  o d rębnośc i  i w ielce p rzesz k a ­
dza jących  do  zlania się w czalość  j e d n o r o d n ą  i spó jną .  Hopoki 
k w es tye  rel ig ijne zostają u s u n ię te  z poli tyki  w spo rach  m iędzy  
n a ro d a m i  ró ż n o re l ig i jn e m i ,  d opo ty  religia  gra  w nich  m a łą  rolę; 
lecz od chwili  luedy re l ig ia  byw a  u ży tą  za ś rodek  po l i tyczny , 
k iedy nas tan ą  p rześ lad o w an ia  r e l i g i j n e ,  kiedy n a ró d  w yzna jący  
j e d n ą  re l ig ię ,  czyhający  na z ag ład ę  n a ro d u  w yznającego rel ig ią  
o d m ie n n ą ,  uderzy  w jego  w ia rę ,  d o tk n ie  jego  sum ien ia  , zacznie  
niszczyć jego św ią ty n ie  , zm uszać  do  przyjęcia  obcego w y zn an ia ,  
od tąd  religia s ta je  się je d n y m  z na jw a ln ie jszy ch  punktów' o p o ru ,  
j e d n ą  z na jw ażn ie jszy ch  przyczyn  do najzaciętszych w o jen .  K w e ­
s tye  r e l ig i jne ,  p rześ ladow an ia  re l ig ijne  w  ło n ie  j e d n e g o  n a ro d u ,  
rodzą  zaw zię te  w o jny  dom o w o -re l ig i jn e ;  p rz e ś la d o w a n ia  re l i jne ,  
ze s t ro n y  n a r o d u  najezdniczego , rodzą w o jny  polityczno-religij-  
n e ,  j e d n e  z najs traszn ie jszych  w ojen  m ię d z y  n a r o d a m i ,  n io są ­
cych zag ładę  j e d n e m u  lu b  d r u g i e m u ,  takich w o jen  jak ie  były  
m ię d z y  R z y m ia n a m i  a Ż y d a m i ,  m iędzy  M a u ra m i  a H isz p a n a m i ,  
m iędzy Krzyżakam i a P ru s a k a m i .  Tak iego  c h a ra k te ru  m oże  i 
p o w in n a  n a b ra ć  p rzysz ła  w o jna  m iędzy  Polską a R o s s y ą , jeże l i  
nasze  n iedow iark i  i filozofy po trafią  to z rozum ieć  i zechcą  sie 
p rze jąć  ważnością  i p raw d z iw o śc ią  tego tw ie rd zen ia .

S m u t n o  zaiste ,  że a r ty k u ł  nasz o religii  m u s im  poprzedzać  
p iz y g o to w u ją c y m  w s tę p e m ;  s m u tn o ,  że  m ó w ią c  d o  P o laków , 
m u s im  im dow odzić  ważności  religii  w s p ra w ie  ich n iep o d leg ło ­
ś c i . L ecz  n iepo jęc ie  , zaś lep ien ie  w tym  w zg lędz ie  j e s t  lak p o ­
w s z e c h n e ,  że niely lko p ło c h a  i n ied ośw iadczona  m ło d z i e ż ,  ale 
udzie  sędziw i,  pow ażn i  i pow aża n i ,  religię  sw ojego n a ro d u  le­

k cew ażą ,  nogą p a t r ą c a j ą ; i są n a w e t  ludzie  g łu p i ,  p isa rze  wy-
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s te p n i ,  k tórzy w spo in ie  z w ro g a m i  n a s z e m i ,  m o w ą ,  p ism e m  i 
p rzy k ład em  s ta ra ją  się j ą  o s ła b ić  i zniszczyć w śród  lu d u .  (1)

Bezw ątp ien ia  , cz łow iek  n ie  m ający  w ia ry ,  n aśm iew ający  się 
ze wszystk ich  religii , n ie m o ż e  po jąć  j a k  dziś ,  w 19 w ie k u !  m o ­
g ą  być  ludzie ,  n a ro d y ,  dość  c ie m n e  i f an a ty czn e ,  k ló reby  ch c ia ­
ły  walczyć i ponieść śm ieć  za sw e p rzekonan ia  re l ig ijne .  N ie  wie, 
że lud k tó rego  on gorszy  i od d a la  od s ieb ie  o bo ję tnośc ią ,  jeże li  
n ie  po g a rd ą  i n a ś m ie w a n ie m  się  z jego  r e l i g i i , n ie  j e s t  tak p ł o ­
c h y  i z m ien n y ;  on co raz u m i ło w a ł  i do  se rca  p rz y ją ł ,  tego s t r z e ­
że j a k o  na jd roższego  sk a rb u  i życie zań o d d a .  L u d  religii  sobie  
n ie  w y r o z u m u je ,  on w yzna je  taką jaka  m u  b y ła  p rzed w iek i  o b j a ­
w ioną ,  on wierzy w to czego go k a p ła n  naucza .  L u d  w ierzy  że 
j a k  j e d e n  je s t  Bóg, tak jes t  j e d n a  rel igia  p r a w d z iw a ;  o n ,  zawsze 
nieszczęśliwy i c ierp iący ,  w ierzy  w życie p rzy sz łe ,  lepsze  od 
z iem sk ie go ;  w ierzy  że ty lko  w  je d n e j  na  św iec ie  religii  je s t  
zb aw ien ie  wieczne ; w ierzy  że  w szystk ie  in n e  religie  j a k o  fa ł ­
s z y w e ,  nie  p rzyn iosą  m u  tego z b a w ie n ia ,  wszystkie j e  przeto 
o d e p c h n ie ,  pow s ta n ie  p rzeciw  te m u  k tó ry  go będzie  z m u ­
szał  w y zn aw a ć  f a ł s z ,  s łu c h ać  fa łszyw ego  x iędza , "m odlić  się 
w fa łszyw ym  kościele i będz ie  w a lczy ł  za rel igią  s w o ją ,  za p n ć  
w d z iw ą .  T ą  religią dla  lu d u  po lskiego,  dla n a r o d u  polskiego, dla 
tego n a ro d u  k tóry wszystk im  z iem iom  d a w n e j  Rzeczypospoliej 
polskiej  n a d a ł  im ie polskie , c h a ra k te r  polski;  s ło w e m ,  spolszczył 
j e —  lego n a ro d u  s lanow iącego  ją d ro  polskiego p a ń s tw a ,  tego ludu  
p r aw d z iw ie  polskiego religią  —  je s t  r e l i g i a  k a t o  1 i c k a .  I są  
ludzie płosi i n i e b a c z n i ,  m ien iący  się p rzy jac ió łm i  l u d u ,  jego 
o p iek u n am i  i d o b rodz ie jam i , k tó rzy  szydzą z religii  katolickiej ,  
k tórzy  o tw a r tą  wypow iedz ie l i  je j  w o jn ę  i n ienaw iść  !

In n i  z n ó w ,  n iby  wielcy po l i tycy ,  przy jac ie le ,  jeżeli  n ie  w y ­
znaw cy  wszystk ich  r e l i g i i , radzą a b y  w  kwestyi  w yb ic ia  się 
Polski  na  n iepod leg łość  religii wcale  n iedo lykać  —  tyle j e s t  
w Polszczę r ó ż n o w ie r c ó w ! T ak  j e s t  n ies te ty  ! na je j  nieszczęście 
—  ależ bądźcie  p rze k o n a n i ,  że an i  Żydzi ,  an i  p ro te s tan c i ,  an i  
schyzm atycy  Polski w am  n ie  d a d z ą ;  wy m usic ie  ją  w yw alczyć  
sam i,  w y ,  Po lacy ,  Katolicy .

W dzisie jszern po łożen iu  Polski  t rzeba kw es tye  k ła ść  j a s n o  
jak  j e  jasno k ładzie  sam  ca r  m o s k ie w s k i ; on u d e rz a  g łó w n ie  
w żyw io ł  Po lsk i ,  w polską n a ro d o w o ść ,  na ty m  p rze to  g ru n c ie  
trzeba z n im  stoczyć w a lk ę ;  któż ma na jw iększy  in te re s  w b r o ­
n ien iu  tej n a ro d o w o ś c i?  Są w g ran icach  s ta re j  Polski ludnośc i  
zu p e łn ie  b ie rn e ,  o b o ję tn e  dla  M oskali  i d la  Po lak ó w , ulegające  
te m u  naro d o w i  k tó ry  kraj  ich z b ro jn ie  z a jm ie ;  są in n e  o bce  t a ­
kże M oskalom  i P o la k o m ,  c z y n n e  i p rzeb ieg łe ,  a le m a ja c e  tylko 
na względzie  in te re s  sw ej rasy ;  b ę d ą  one  zaw sze  za tym k tó ry  
ich rasie  w iększe z ap ew n i  k o rzy śc i ;  są  w reszcie  i takie k tóre  sa  
z u p e łn ie  p rz e c iw n e  żyw io łow i  po lsk iem u  —  i dla  tak ich  ż y w io ­
ł ó w , b i e r n y c h ,  p rzec iw n y ch  lu h  z n ie p e w n e m i  i p o d le g le m i  
okolicznościom ch ęc iam i ,  poli tycy nasi zan iedbują  ży w io ł  szcze-

(4) D la p rz e k o n a n ia  s ię  o p raw dziw ości tego co m ó w im , dość je s t p rze jrzeć  d e ­
m o k ra ty czn e  daw niejsze i n iek tó re  dzisiejsze p ism a  e m ig rac y jn e  , a z k rajo w y ch  
s zczc^ó h ń ó ^P y^m fT jrL ^ iic  racki Poznańsk i i dzie lą  Ti cn tow sk iego .
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opols ki i nie chcą zeń ciągnąc wszystkich możcbnych korzyści ! 
przez usunięcie z wojny o niepodległość kwestyi re ligijnej?  to j  

jes t  niepojęte zaślepienie.
Wiemy co nam  zarzucą, zawołają na fanatyzm, na prześlado- j  

wania religijne — o d p o w iem y :  na religią niczyją zhrojno na- 
stawać nie m y ś l im ; Polacy od wieków dali dowód tolerancyi 
religijnej,  wbrew nawet swojemu narodowemu interesowi, wbrew 
narodowej jedności; dali dowód tolerancyi religijnej,  wtedy nawet 
kiedy w całej Europie  lała się krew w wojnach religijnych. Nie 
my wywołamy kwcstyą religijną w przyszłej wojnie z Moskwą, 
kwestya ta ,  jakto niżej zobaczym, już  jes t  wywołaną ; n i e m y  
będziem n a s t a w a ć  na religie o b c e , ale będziein bronić naszej 
która jest prześladowaną i niszczoną i do tej obrony chcielibyśmy 
aby przystąpiono z całym fanatyzmem, który jeden  zdolny jest 
wzbudzić n iepoham owaną zawziętość i nienawiść.

Wreszcie wy, którzy w wojnie z Rossyą chcecie unikać kwe­
styi religijnej,  wiedźcie że prawie wszystkie inne środki z rąk | 
się wam wymykają ,  pozostał jeden g run t  religijny. We wszyst­
kich innych kwestyach zostaliście usunięci lub u p rzedzen i ; do ­
damy nawet,  że skorzystano z waszych nauk,  ale na waszą szko- 
dę .  Marzyliście rewolucyą polityczną europejską,  wojnę ludów 
z tronami i rewolucyą ta nie przyszła i jak się zdaje nie p rzy j­
dzie; każdy naród jakoś się w dom u u rządza ;  trony ludom, 
ludy tronom robią koncessye i rzeczy idą starym porządkiem ; 
marzyliście rewolucyą so cy a ln ą—  la, chociaż ma więcej p raw ­
dopodobieństwa, nie tak jest  bliską, a i jej przezorność i rozsądek 
rządów i ludów może zapobiedz przez dobrowolne i spokojne 
reform y. Całe podobieństwo i powodzenie wojny z Rossyą opie­
raliście na nadaniu chłopom wolności i własności,  a cóż wy po­
czniecie jeżeli Mikołaj was w tem uprzedzi?  do czego zdaje się 
zdążać i wszystkie powoli i ostrożnie ku temu robi przygotowa­
nia. Posiadanie przez chłopów wolności i własności nie przeszka­
dza jedności państwa, owszem z w ię k s z a ją ,  ale różność religii, 
języka, obyczajów ,nadweręża jedność i harmonią  wewnętrzną, i 
w to głównie bije  car, bo mu idzie o stworzenie w imperium 
jedności,  jedności moskiewskiej.  Słyszym y was teraz twierdzą­
cych, że « niepodległość w narodzie jest  najnaturalniejszą, na j­
większą, najuporczywszą namiętnością » (2) na to zgoda, z tej 
kwestyi nigdyście schodzić nie byli powinni.  Leczklórzyż z mie­
szkańców starej Polski m ają  największy interes w odzyskaniu 
niepodległości? zapew noc i  którzy w podległości mają najwięcej 
do stracenia : religią,  język, obyczaje, imie swoje —  tę przeto 
ludność w przyszłej walce o niepodległość trzeba mieć szczegól­
niej na względzie, wszystkie inne przy zręczności rządu przyłączą 
się do niej czynnie z rozmaitych przyczyn, lub zostaną biernenń i 
dadzą się użyć; z tej więc prawdziwej ludności polskiej trzeba się 
starać wyciągnąć wszystkie inożebne korzyści, a tej ludności re- 
ligia jest  katolicką.

R e l i g i a  zatem k a t o 1 i c k a jest jedną  z najgłówniejszych 
cech szczerego żywiołu polskiego, ona go wypielęgnowała, ona go 
długo ch ron iła ,  ona dopomoże m u  do odżycia. Każdy dostrzegł,  
że o religii katolickiej mówimy tu jako ludzie świeccy, zapatrujem 
się na nią z punktu  czysto politycznego. Czem ona jest dla czło­
wieka pojedynczego, dla jego życia przyszłego, o tem nie chcemy 
ani możem mówić w naszem piśmie , to wychodzi z naszych 
dziennikarskich a t t ry b u cy i ; kto inny fą częścią przeznaczenia 
religi katolickiej się zajmuje : dlatego chcielibyśmy być zrozu­
mianymi , i nie być nikomu przyczyną zgorszenia. My rozważa­
m y czem n  ligia katolicka była,  jest  i będzie dla narodu  polskiego 
pod względem politycznym. Powiedzieliśmy że ona go wypielę-

(1) O bacz p ierw szą część p ierw szego a rty k u łu  Demokraty Polskiego  z 26 p aźd z ie r­
n ik a  r. b .

J gnowala i wsławiła;  w istocie, od przyjęcia wiary chrześeiańskiej, 
i Polska jakoby trącona rószczką czarodziejską zaczęła się rozra- 
! stać na wsze strony; Polska jako naród katolicki walczyła za całe 
j  chrześciaństwo pod W a rn ą ,  pob Wiedniem , w wiekowych woj­

nach tureckich które zawsze były z obu stron w ięcej religijne jak 
polityczne; Polska jako naród katolicki walczyła przeciw Szwe­
dom i Moskalom , długo ich zwyciężała i w boju z nimi nabyła 
sławy i imienia ; od Kościoła i od całego cbrzi ściaristwa była 
nazwaną p raw ow ierną  , szczerą i niezachwianą katoliczką.

Wiemy iż są historycy i politycy wśród nas, którzy w je j  gor­
liwości katolickiej upatru ją  początek jej upadku : dlatego niby że 
Zygm unt  III przeszkadzając królewiczowi Władysławowi zostać 
carem moskiewskim, przeszkodził przyłączeniu się Moskwy do  
P o l sk i ; dlatego że prozelityzm katolicki wzniecił wojny kozackie 
które osłabiły Polskę i zniechęcił  dyssydenlów którzy ją  po ­
pchnęli do upadku. Nie możem tu wchodzić w obszerne zbijanie 

( tych zarzutów, powiemy tylko , że co do pierwszego : traktat 
z Moskalami o obranie  carem królewicza W ładysława k ład ł  za 
wyraźny warunek przejście na religią sch yzm a tycką ;  w takim 
razie, jeśliby się królewicz dla widoków politycznych wyprzysiągł 
by ł  swej wiary i przyjął sehyzmę,nie mógłby być królem polskim, 
boby Polacy schyzmalyka na tron nie p rzy ję l i , a więc tym spo­
sobem połączenie się dwóch narodów nie byłoby nastąpiło. J e ­
den tylko by ł  sposób złączenia dwóch narodów, a który znali 
dobrze królowie Stefan Batory, Zygmunt 111 i sam W łailyslawIV : 
hyłolo zawojowanie Moskwy przez Polskę ; czy zawojowanie to 
nie doszło do skutku z przyczyn religijnych, czy też dlatego że 
republikancka szlachta nie chciała w tem wspierać swych kró- 
iów, nie chcheiała im dawać ani wojska, ani pieniędzy ? pytamy 
sio sumiennych i rozumnych historyków i polityków. Co do d r u ­
giego. Polacy czuli jedność narodową, wiedzieli że naród mający 
jedną  religią, jeden język i jedne  obyczaje; chodzący do jednego 
kościoła i żyjący na jeden sposób, jest silniejszy otl tego któremu 
na tych zbywa przymiotach; chcieli u siebie zaprowadzić tę 
jedność;  że może niezręczna gorliwość, a w większej części na ­
dużycia i swawola szlachty przeszkodziły dokonać tego wielkiego 
dzieła ; w tem nie wina planu i życzeń, ale wina ziego w yko­
nania : nie narzekajmy więc na zamiar,  ale na zle jego wykony­
wanie.

Taż sama religią katolicka, która wzniosła i wsławiła Polskę, 
która spolszczyła L itw ę,  która złączyła te dwa narody węzłem 
nierozerwanego bra te rstwa aż do upadku Rzeczypospolitej , ł ą ­
czy je  dotychczas i stanowi główny punk t  narodowości polskiej, 
główny punkt  oporu  przeciw zmoskaleniu.

Jeżeli nasze młodzieniaszki, filozofy i niby polityki,  nie czują 
lej siły oporu w religii katolickiej , to rząd rossyjski ją zna, i dla 
tego tak mu pilno w jej wyniszczaniu, ku przyspieszeniu którego 
wszystkie środki jakie bezbożna, bezczelna i przebiegła moskie- 
wsko-tatarska polityka mogła podać, są użyte i w wykonanie 
wprowadzone : otwarcie i g w a ł to w n ie ,  lub podstępnie i niezna­
cznie,  stosownie do ludności i miejsca.

Nie będziem tu opisywać wszystkich tych środków, wyliczanie 
ich byłoby za d łu g ie ;  często i w miarę jak wieść o nich docho­
dziła," Dziennik Narodowy ogłaszał je  publiczności; przedstawili) 
tylko ogólniejsze i k rw aw sze ,  te które dla Mikołaja zyskały n  
narodu polskiego na imie drugiego Dyoklecyana.

Było w Prowincyach Zabranych około trzech milionów unitów, 
ludność którą Polacy w czasie swego panowania w tych krainach 
potrafili przyłączyć do Kościoła Katolickiego. Przyłączenie się to 
było dobrowolne , nasląpiło w skutek naturalnego polskiego 
w p ły w u ,  w skutek perswazyi, łagodnego nawracania  i ncgocya- 
cyi między samem duchow ieńs tw em ; o prześladowaniach, o
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przymusie by najmniejszym na całym obszarze kraju  Litewsko- 
Ruskiego żadnego nie masz ś ladu, ani w kronikach miejscowych 
p isanych ,  ani w ustnych tradycyach ludu. Ludność ta przez ta­
kie religijne połączenie się prawie się spolszczyła , nie było ró ­
żnicy między katolikiem Polakiem a upitą  Rusinem ; wszyscy 
bez różnicy uczęszczali do kościoła jednego i drugiego obrządku, 
duchowieństwo katolickie i unickie pomagało sobie nawzajem 
tak w naukach jak  w udzielaniu sakramentów ; żadnej n ienaw i­
ści ani odrazy, razem obchodzono święta i uroczystości,  razem 
i prawie w ten sam sposób chwalono jednego Boga; przez zlanie 
się to duchow ne coraz zacierały się różnice rodowe i dwie ludno­
ści się spajały. Najazd moskiewski,  węzeł ten jedności jeszcze 
więcej spoił;  w Moskalu widziano nietyiko nieprzyjaciela Polski, 
ale nieprzyjaciela Boga, schyzmatyka, odszczepieńca; lud czuł 
wielką odrazę do schyzmatyków.

Znal to rząd rosyjski i wiedział,  że dopóki odraza ta nie będzie 
zniszczoną, Polacy, szlachta potrafi ją  zawsze zamienić w niena­
wiść i ludność unicką z łatwością podburzy przeciw Moskalom 
schyzmatykom. Dla usunięcia tego ,  może jedynego środka po­
wstania ogólnego w tych prowineyach, postanowił rząd rozdzie­
lić naprzód obie ludności re ligijnie ,  postanowił oderwać unitów 
od kościoła katolickiego, i wcielić ich do schyzmy. Zamieszanie,  
osłabienie wiary które sprowadziła filozofia X V I lI s0 wieku 
wśród klassy wyższej mieszkańców Polski, a od czego nie było 
wolne i same duchowieństwo , wielce dopomagało rządowi do 
doprowadzenia swojego zamiaru do skutku. Zaczął naprzód przez 
namowy i korrupeya w pływ ać  na biskupów i na wyższe ducho­
wieństwo , w którem znalazł wiele powolności; gdy rzecz była 
przygotowaną u góry, kiedy już przedtem pozaprowadzano mało 
znaczne na pozór odmiany w obrzędzie  i ceremoniach , nagle 
biskupi podają do Mikołaja proźbę o przycjeie ich ze swemi 
trzodami do schyzm y, niższe duchowieństwo odbiera rozkaz 
podpisania aktu przyłączenia się, i tak nie przygotowane , roz­
dz ie lone, pojedynczo i bez środków oparcia s i ę , w większej 
części akt podpisało i unia z kościołem katolickim została zer­
waną. Lud jednak był trudniejszy w oderwaniu się, s tawił opor 
i stawi go dotychczas w wielu miejscach , ale rozdzielony , bez 
wiedzy, bez przywódcy, m usiał uledz pod przemocą. Ile w tej 
okoliczności wylat on krwi i łez, ile poniosł  katuszy i męczarni i 
ile ich jeszcze ponosi,  znane już  to jes t  w części całemu światu i 
nie raz wywołało przeciw katom zgrozę nietyiko katolików ale 
wszystkich ludów ucywilizowanych.

Wprawdzie ludność unicka z przymusu wcielona do schyzmy 
jeszcze się z nią nie oswoiła , jeszcze tu i ówdzie stawi opor ; a 
ponieważ zamknięto wszystkie cerkwie unickiego obrządku, więc 
w wielu miejscach lud nie uczęszcza do żadnych świątyń , nie 
ma żannego kapłana i sam wśród siebie odbywa obrzędy sakra­
mentalne  c h r z tu , ślubów , pogrzebów, i t. d . ; sercenf/chęcią  i 
wiarą należy do kościoła katolickiego, a de fa c to  żyje w odszcze- 
pieństwie.

Wszakże z czasem wszystkie te odrazy do schyzmy u s ta n ą ,  
różnica zostanie zupełnie zatartą, m łode pokolenie straci pamięć 
unii i nie d ługo  trzeba czekać , aby lud Litewsko-Ruski stał się 
zupełnie schyzmatyckim. W ówczas i ten jedyny środek który 
Polacy mieli ku jego poruszeniu,  dziś jeszcze potężny i pewny , 
zniknie i kraj ten zdobywać będzie trzeba jak kraj obcy i n iebratni.

Kiedy rzecz religijna została w ten sposób załatwiona z U n i ta ­
m i,  rząd wziął się do Katolików. Tu  zaczął także i już  oddawna i 
od wyższszego duchowieństwa. Na biskupstwa mianował ludzi 
powolnych swym zamiarom, oponentów więził  lub wypędzał, ka­
tedry zostawiał bez pasterzy jeżeli nie znalazł ku temu przyda­
tnych kandydatów i dopiął  lego, że dziś prawie wszyscy biskupi

są prostem jego narzędziem. Klasztory w których tradycyjny 
przechowywał się patryotyzm po zamykał lub je  oddał schyzma- 
lyckim czerncom, zakonników i zakonnice rozpędził; świeckiemu 
duchowieństwu które w posiadaniu dobr  miało pewny rodzaj 
niepodległości,  dobra te zabrał,  a przez wyznaczenie pensyi rządo- 
dowej zrobił  go zupełnie  od siebie zawisłem ; wiele kościołów 
skasował,  zamknął lub oddał schyzmatykom; w miejscach gdzie 
w okręgu 5 mil nie masz kościoła katolickiego kazał budować 
cerkwie schyzmatyckie; w miejscu gdzie w pewnej rozległości nie 
masz cerkwi schyzmalyckiej kazał w kościołach katolickich wy­
stawić jeden ołtarz  dla obrządków sprawowanych przez popów. 
Pod najsroźszemi karami zakazał schyzmatykom przechodzić na 
religią katolicką, katolikom zaś daje wielkie nagrody i zaszczyty 
za przejście na religię schyzmatycką; schyzmatyków zachęca 
wszelkiemi sposobami do wchodzenia w śluby małżeńskie z kato­
likami, bo którekolwiek z małżonków będzie religii schyzm aly­
ckiej , dzieci są de facto schyzmatykami.  Akademią duchowną 
katolicką przeniósł  z Wilna do Peterzburga i poddał ją pod kie­
runek schyzrnatyckiego synodu. Dwóch tylko xięży katolickich sa 
w niej professorami, reszta są popi lub świeccy moskale. We 
wszystkich seminaryach żaden xiądz nie może być professorem 
bez zezwolenia rządowego ; na urząd ten naznaczani są tylko lu ­
dzie pewni, pewni w duchu moskiewskim ; proboszcze nie moga 
mieć kazań innych jak  cenzurowane i sam konfesyonał usi łu je  
poddać pod nadzór policyi.

Taki jest  obecny stan religii katolickiej we wszystkich p row in ­
eyach polskich podległych panowaniu rossyjskiemu. Nikt dziś 
nie wątpi do czego rząd zmierza ; każdy polak rozsądniejszy wie, 
że prześladowanie to katolików, nawracanie  ich na schyzmę nie 
pochodzi z gorliwości religinej, a lezzamiarów politycznych. Rząd 
moskiewski widzi w religii katolickiej polaków wielką przyczynę 
odrazy ku swojemu narodowi,widzi w niej podstawę narodowości 
polskiej, widzi w niej jeden z najupartszych żywiołów polskości, 
dlatego tak ją osaczył i z taką ostrożnością i zdaleka rzecz przy­
gotowuje. Ale naród jest ostrzeżony w tym względzie, bacznie i 
z przestrachem patrzy na to co się przygotowuje; reakeya religij­
na jest wielka, i teraz w Polszczę tylko studenly,  obałam ucone fi- 
lozofy i polityki śrnią jeszcze bluźnić przeciw religii swych ojców, 
swego narodu ; reszta ludności szanuje i czci swą re lig ia,  część 
przez wiarę,  część przez p a tryo tyzm ; słowem, gorliwość religijna 
się ożywia i rośnie w m iarę  zbliżającego sią niebezpieczeństwa 
i w przewidywaniu religijnej katastrofy.  Do przyczyn zatem po­
wstania, przybyła jedna z największych i najserdeczniejszych, 
przybyła religia. Któż z prawdziwych Polaków w obec tego na co 
się zanosi, będzie śm ia ł ,  nie mówim już bluźnić  przeciw religii 
katolickiej i dopomagać moskalom w jej niszczeniu, ale być dla 
niej obojętnym ?

H o n n r ip o x D c x c iA .
( L i s t  z  N iem iec)  

rO L O Ż E M E  OBECNE M OŁDAW II.

Śród grom adzących sią w ypadków  m ających szczególny in te res  dla 
Polsk i, bez w ąlp ien ia , te  k tó re  odbyw ają sią na W schodzie , godne są 
uwagi : sądzą zatem  iż nastąpne szczegóły o M ołdaw ii czytane bądą 
z pew ną ciekaw ością : przytaczając je  zachow ują ko lo r im  w łaściw y , 
patryotyczne upom nien ia i rady  au to ra . Je s t to w yjątek z pism  świeżo 
ogłoszonych o tym  k ra ju .

W  dalszych listach  zam ierzam  dołączyć główniejsze fakta  w ykazu­
jące ogrom ny w pływ  Rossyi w M ołdawii i n iesłychany  ucisk  którego 
ona z tego pow odu doznaje.

Nad brzegam i D unaju  , n iedaleko  jego ujścia , pom iądzy T u rcy ą  ,
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KoSsva i Austryą, Znajduje się piękny lecz nieszczęśliwy kraj zowiący 
się Mołdawią. Każde z tych państw ościennych, a mianowicie Turcya, 
z którą Mołdawia prowadziła długą wojnę od śmierci Stefana W iel­
kiego , rościła do niej pewne prawo. 1 tak Porta postępując ze złą 
wiarą , nadużywając traktatów zawartych z Bohdanem , który się 
dobrowolnie ohowiązał wypłacać roczny haracz składający się z koni 
krajowych , zamieniła Mołdawią w prowincyą tu recką, powierzoną 
rządom xiążąt Fanaryotów , do których Mołdawianie największy 
wstręt mają. Austrya zajęła Bukowinę, gdzie zniszczywszy wszelkie 
narodowe instytucye , posunęła zuchwałość aż do zagłady samego 
imienia tej prowincyi, którą przezwała N ow ą Gollicyą. Rossya przy­
właszczyła sobie Bessarabia, stanowiącą inną część Mołdawii , kraj 
żynży i bogaty , lecz dziś zubożały przez Moskali którzy w krótkim 
czasie potrafili zmienić jeśli nie nazwisko prowincyi , to jej zwyczaje, 
obyczaje, sam nawet język m ołdaw ski, który ustąpił miejsca rossyj- 
skiemu : w prawdzie wiele do tego przyczynili się niektórzy bojaro­
wie dla przypodobania się C arow i; oni to ułatw ili wszelkie zmiany 
wymagane przez gabinet petersburski. W ynagrodził też ich C ar jak 
zasłużyli ; uważa ich jako swych poddanych , wydziera im pod ró- 
żnemi pozorami majątki , oddala od urzędów powierzanych dziś 
w iernym  Moskalom, którzy przez zdzierstwa ru jnują wyższe klassy , 
ocalając jednakże chłopów potrzebnych do zaludnienia rozległej pu­
styni zwanej B u d ja k , rozciągającej się po nad brzegami morza 
Czarnego.

Mołdawia przedzieloną jest od tej nieszczęśliwej prowincyi tylko 
przez rzekę P ru t , której przejściem Rossya grozi nieustannie. 
Wszyscy Mołdawianie wiedzą dokładnie co się dzieje z drugiej strony 
rzeki , znają los sm utny mieszkańców' Bessarabii, lo s , którego sami 
w krotce doświadczą , tern boleśniej , im wyżsi są w cywilizacyi od 
Bessarabów znikczemnionych przez tych którzy nimi rządzą , wyzu­
tych już  z uczuć narodowości i ojczyzny , a zatem niegodnych do ich 
posiadania. Prowincyą ta niezmiernie ucierpiała pod czas kampanii 
tureckiej. Nie ma Mołdawianina , od najlichszego wieśniaka do pier­
wszego bojara, któryby się nie żalił na rząd rossyjski : doświadczyli 
oni wszelkiego rodzaju ucisku ; nic dla ich wrogów świętego nie było, 
ani ich m ająiki, ani ich osoby, ani ich żony. W idziano niższych sto­
pni oficerów grożących batem urzędnikom ; kozaków zaprzęgających 
chłopów do powozów dla przewożenia bagażów i żywności dla wojska, 
w niedostatku koni które sami zamęczyli. Jednem słowem , hordy 
te dzikie wszędzie szerzyły postrach i udręczenie, oddając się wszel­
kim zbytkom cechującym żołdactwo barbarzyńskie. Jednakże ci sami 
Mołdawianie nie pomni na tak opłakaną przeszłość która im grozi 
podobną przyszłością, tern bardziej iż nic me czymą aby ją mieć le­
pszą, niegodni ziemi na której mieszkają, gdyż nie usiłują wydobyć 
jej z pod jarzma im grożącego, żyjący śród intryg i sromotnego ze­
psucia, obojętni na los który ich czeka, nie rozumieją w swej ślepo­
cie iż Rossya czyha na ich kraj , i na to zwykli odpowiadać : « Toć 
j e s t  Europa na to by nas obroniła. »

Nieszczęśliwi! rzućcie okiem na Polskę, waszą sąsiadkę, byłaż 
bronioną przez obcych , przeciwnie, jej potężni sąsiedzi pospieszyli ją 
rozebrać. Patrzcie na Polskę naturalną aliantkę Francyi, oswobodzi- 
cielkę W iednia podczas wkroczenia Turków , na Polskę umiejącą 
bronić swej wolności, odpierającą długo i nie raz pomyślnie wielo­
krotne napady nieprzyjaciół ; na Polskę wreszcie która zasługiwała 
z różnych względów na pomoc całego świata ; upadła jednak bez 
zamiany aby jednej noty dyplomatycznej na korzyść swej niepodle­
głości. Ty zaś nieszczęśliwy narodzie, położony u krańca E u ro p y , 
oddalony od państw ktoreby ci przez litość mogły wyciągnąć dobro­
czynną rękę, narodzie nie zasługujący na ich opiekę dla twej niedba- 
łości, ty śmiesz mniemać że świat ucywilizowany myśli o tobie ? 
W yjdź z błędu, nie czekaj nic od obcych, obudź się z twego długiego 
letargu ; jeszsze czas położyć tamę owym zaborom groźnego wyzna­
wcy twojej religii, który w swym zuchwałym despotyzmie liczy Moł­
dawią w rzędzie swych prowincyj , i oczeku je tylko przyjaznej chwili 
b y  się rzucić na swój łup. ‘ *

Nie dowierzajcie Mołdawianie podłym agentom moskiewskim, nie

cierpcie dłużej aby się mięszali do waszych spraw politycznych, 
do waszych towarzystw które swą obecnością znieważają. W  waszych 
rozterkach nie udawajcie się do Daszkowa lub do Kotzebue siejących 
niezgodę pomiędzy wami, aby was skłonić do czynów które niechy­
bnie sprowadzą niezwłoczną interwencyą cesarza Rossyi : a wtenczas 
nie pozostanie wam jak rzucić się na bagnety barbarzyńców północy, 
lepiej bowiem umrzeć jak żyć pod ich panowaniem.

Nauczajcie dzieci wasze nienawidzieć ten ród przewrotny, jedynego 
wroga waszego k ra ju ; pogardzajcie jego przymilaniem się jakoteż 
jego groźbami i nie dajcie się zastraszyć. Usuńcie na bok przy­
najmniej na jakiś czas, wasze małe osobiste widoki, połączcie się a 
działajcie wspólnie. Nie usiłujcie wywrócić Sturdzę, uważajcie go 
raczej jako automatę nie mogącego wam szkodzić, jeśli go utrzym y­
wać będziecie na drodze legalnej. Jeśli będziecie połączeni, nieprzy­
jaciel nic nie dokaże : przez silny opór obudzicie uwagę całego świata, 
i państwa pierwszego rzędu wdadzą się za wami jeśli się okażecie go­
dnym i wolności i ich współczucia, tern bardziej iż Francva i Anglia 
będą musiały wkrótce uznać potrzebę zachowania niepodległości 
Mołdawii, która przez swe położenie jeograficzne i swe stosunki 
handlowe interesuje podwójnie te narody.

Przejmijcie się prawdami zawartemi w tych kilku słowach, wy­
stawcie sobie wasze położenie pod właściwem światłem , zastanów­
cie się nad niem gruntownie, a zatworżycie się ogromem niebezpie­
czeństwa które wam grozi. Do was szczególnie przemawiam ojcowie 
familii, zważcie iż jeśli poumieracie przed przyjściem niewoli, zosta­
wicie ją w spadku dzieciom waszym którym nie pozostanie jak  odda­
lić się z k raju , lub żyć pod nieznośnem jarzmem moskiewskiem : a 
wtenczas złorzeczyć wam będą i narzekać na los któryście dla nich 
zgotowali. Szczególnie na młodzieży wolnej od przesądów opieram 
moje nadzieje; odzywam się do jej szlachetnych uczuć. Lecz cóż mo­
żna wymagać od garstki młodych ludzi światłych wprawdzie, lecz 
rozdzielonych pomiędzy sobą, zostających pod opieką rodziców po- 
większej części bez wykształcenia, bez wpływu, a co gorsza zaro> - 
m iałych, nieczynnych, nie zajmujących się sprawami własnego kra 
Należy się jednak spodziewać, iż młodzi ludzie k t ó r z y  w k r ó t c e  koni 
czme powołani będą do zastąpienia swych ojców w wysokich u r - 
dach, lepiej od nich odpowiedzą swemu powołaniu, i zdołają wztrz 
mać spieszny bieg wypadków w Mołdawii.

W yszedł z druku trzeci zeszyt Pam iętników P olskich. W  dalszym 
ciągu Pamiętników Kasztelana Olizara , P . Przyałgowskiego i byłe go 
dowódzcy brygady Michała Jackowskiego , znajdują się szczegóły o 
więzieniu u Karmelitów w W arszawie, o uroczystej wizycie Dybicza 
w Uuniwersytecie W ileńskim  , o spisku Kudrewicza i o odwrocie 
armii 1812.

—  W  Xięgarni Katolickiej Polskiej są do s p r z e d a n i a  ryciny :
a Bitwa pod W iedniem , z a ................................................................ fr. f»
b Bazar polski..................................................................  8
c Nadanie Konstytucyi Xwu W arszawskiemu przez Napoleona, fi 
d  Śmierć Poniatowskiego , m iniatura oprawna w ramy. . . .  7

N o w i zbiegowie em igracyjni.
Otrzymali amnestyą : Ignacy Mostowski, z Londynu; Seweryn 

Ruszczewski, Antoni Słonczyński i Polikarp Morzyeki z Francyi
(z K u ry  er a W arszaw skiego .)

Redakcya widzi się zm uszona ponowić uw iadom ienie, że 
listów n ie  fr a n k o w a n y c h  nie p rzyjm uje; jeżeli przeto nie 
stanie się komu zadosyć jego żadaniu, nie jej w tern w ina.

G ierent Dziennika : J .  W e r e s z c z y ń s k i .
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